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mrnś lepatk
&tsmo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego  n a  Śląsku*

„Górnoślązak*4 g niedzielnym dodatkiem „Rodzina i 
f tW ś c U Ś t k t 1* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedzieli 
* świąt, kosztuje na poczcie i  n agentów I markę 60 fen. | 
Kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud — dla ludu!

—  T e l e f o n  N r .  1 0 4 9 .

Ogłoszenia: 20 fan. za wiersz pety to wy jednołanioirr. Pr*y] 
IdDcorazowem powtórzeniu udziela sią znacznego rabata, — | 

Rsklaiay: 50 feo. od wiersza.

Redakcya, ekspedycya 1 drukarnia znajdują slą przy] 
u licy  M łyńskiej (MOklstrasse) Nr. 12.

Kalendarz katolicki:
22-go września: Maurycego rya

W schód słońca: Zachód słońca: imiona słowiańskie:
godz. 5 minut 47 godz. 5 minut 58 32-go września: Zelimir.

Szanownym prenumeratorom n
Że czas odnowić przedpłatę na czwarty kwartał.

Uśw iadom ienie  ludu
S ?  najwaźniejszem zadaniem pism pol- 

!°h. Cel ten jednak tylko wtenczas 
,Sl;tgnięty być może, jeżeli w każdym 
°>nu polskim znajdzie się szczerze 

P°lska gazeta. Komu więc zależy na 
etlb aby szerokie masy ludu polskiego 

P°dnieSć pod względem oświaty naro- 
°Wej i obywatelskiej, ten niech rozpo- 
i c h n ia  szczerze polskie pisma. Jest 

j° zadanie bardzo wdzięczne, a tem 
JUwiejsze, że cena pism naszych jest 
ardzo niska.

„Górnoślązak"
k dodatkiem Rodzina chrzcściańska
C!sztuje na kwartał tylko i,6om., z od- 
°szeniem do domu 2,02 m.

Wybory uzupełniające walmanów
w Pszczyńsko-Rybnickiem.

i lak donosiliśmy już naszym czytelni- 
^ h ,  odbędą się w wtorek 27-go b. m. 
k, .'Ve wybory w miejsce tych walmanów, 
,!;rzy w czasie od zeszłych wyborów 

Ą °  zmarli, albo się wyprowadzili itd. 
j, ;vięc w miejsce tych walmanów tylko 
V4*z.'e s*ę wybierało nowych. Oczy- 
p c'e obowiązkiem wszystkich dobrjmh 
s °*aków i katolików w odnośnych miej- 
sj)0vvościach jest starać się wszelkiemi 

ami o to, aby obrano tylko takich wal- 
anów, którzy śmiało i otwarcie staną 

u .  stronie kandydata ludu polskiego, 
0rym jest ks. prob. Pendziałek. 

da- a informacyi i przypomnienia po- 
sc!etny poniżej zestawienie tych miej- 
^°'Vości w okręgu wyborczym pszczyń- 
w °jybnickim, gdzie w przyszły wtorek 

!erani być muszą nowi walmani.
W powiecie pszczyńskim:
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browar Langera 
hotel Neumanna 
oberża Bartonia

oberża Seiberta 
szkoła w Imielinie 

nowa szkoła 
w Górn. Łaziskach

szkoła w Lędzinach 
szkoła 

w Kostuchnie 
stara szkoła 
w Mokrem 

stara szkoła 
w Tychach 
stara szkoła 

w Ornontowicach 
oberża Jahna 

katolicka szkoła 
w Krzyźowicaeh 

szkoła w Pielgrzy- 
mowicach 

katolicka szkoła 
w Bziu

ewangelicka szkoła 
w Golasowicach 

szkoła w Dolnych 
Bojszowach

szkoła w Podlesiu 
szkoła w Ligocie

szkoła w Garda- 
wicach 

szkoła w Łące.

P ow iat Rybnicki.

Miejscowość Klasa lokal
wyborczy

dotychczasowy 
walman, za któ­
rego wybiera się 

innego.
Czerwionka 

i Stare Du-
bieńsko

n
szkoła 

w Czer- 
wionce

nagórnik Walenty 
Pieszkowski

Ligota 1
szkoła 

w Ligocie
chłałupuik Waw. 

Kaczmarczyk

n n
kasyno 

.Silesia* 
w Paru-
szowcu

zarządca Scholz

Gołkowice

łt

Ul

in

katolicka 
szkoła 

w Gołko­
wicach

7’

pobórca cłowy 
Pietsch

inspektor
Zimmermann

Gotartowice 
i Boguszo­
wi ce

iii
szkoła 

w Gotar- 
towicach

Jan Matuszczyk

Knurów,Nie- 
borowice, 

Krzywald 
i Nieborowi- 
cka Kuźnia.

I i UI
szkoła 

w Knuro­
wie

dzierżawca
Rybarz
leśniczy

Nowotnik

Leszczyny 
i Kamień i i  iii

szkoła 
w Lesz­
czynach

nauczyciel Lamza
właść. Pardygol

Dolne Mar­
klowice i Ob­
szary

u
szkoła 

w Doln. 
Marklwi- 

cach
Antoni Rydzka

Górny i dolny 
Niewiadom u

szkoła 
w Gór. 
Niewiad.

nadsztyg. Reinsch

Pilchowice, 
Dolna Wieś 
i Wielopole

1
szkoła 

w Pilcho­
wicach

ś. p. dr. Moritz

Stanowice 
i Przegendza 11

urząd 
gminny 

w Stano­
wicach

leśniczy Klose

Rybnik 1 ratusz ks. kap. Smykała

Żory
>1

m
n

ratusz
stara
szkoła

Karol Halasz 
kupiec Józ. Netter

Chwalowłce 
i Zamysłów 11

szkoła 
w Chwa- 
lowicach

oberżysta Kałuża

Dzwonowice 1
szkoła 

w Dzwo- 
nowicach

rektor Ploschke.

Wzywamy zatem naszych wiarusów 
w powyższych miejscowościach, aby roz­
winęli energiczną agitacyę i wybrali 
sobie walmanów niezależnych i nieustra­
szonych, którzy śmiało głos swój od­
dadzą kandydatowi ludu polskiego ks. 
proboszczowi Pendziałkowi z Boguszo­
wie. Niech światłejsi porozumią się 
między sobą i upatrzą sobie walmana, 
za którym następnie rozwinąć należy 
ożywioną agitacyę między mniej uświa­
domionymi albo chwiejnymi, tak aby 
zwyciężyła nasza sprawa polska i kato­
licka.

Niepoprawny.
Mimo zawarcia pokoju w obozie pol­

skim i powstania wspólnego komitetu

wyborczego .Katolik* miał czoło przy 
przeszłorocznych wyborach odegrać dwu­
znaczną rolę: Nie polecił on swym czy­
telnikom kandydatów polskich do sejmu 
pruskiego w okręgu pszczyńsko-rybni- 
ckim, natomiast śmiał zachwalać swym 
czytelnikom zalety i zasługi p. Faltina. 
Rola, jaką .Katolik* odegrał przy wy­
borach do sejmu, była zatem więcej niż 
dwuznaczną: O polskich, narodowych 
kandydatach nie wspomniał od siebie 
ani słówkiem, natomiast wychwalał cen- 
towców, słowem, mimo poddania się 
pod komendę Polskiego Komitetu 
Wyborczego „Katolik" stanął po 
stronie centrowców i pop iera ł kan­
dydatów centrowych. Tak się zacho­
wał .Katolik* w przeszłym roku przy 
wybrach sejmowych w okręgu wyborczym 
pszczyńsko-rybnickim. Podkreślamy to 
jak najmocniej, bo takie postępowanie 
winno być jak najostrzej napiętnowane.

Mimo ogólnego potępienia za takie 
niepolskie zachowanie się „Katolik" 
wcale się nie poprawił. Obecnie 
z powodu nowych wyborów w Pszczyń­
sko-Rybnickiem odgrywa on znowu arcy- 
ciekawą rolę. Wspomniawszy o tem, 
że Polacy zamianowali kandydatem ks. 
proboszcza Pendziałka, a konserwatyści 
inspektora szkół p. Rzesnitzka z Raci­
borza, niby się wcale nie interesuje 
trzecim kandydatem, centrowcem ks. 
dr. Stephanem, redaktorem »Poważnej 
Damy* z Królewskiej Huty. Tak rzecz 
ująwszy, pisze .Katolik* dalej, że trzeba 
będzie koniecznie zwalczać kandydaturę 
rządowca p. Rzesnitzka. O tem atoli, 
jak mają postąpić wyborcy z ks. Ste­
phanem, »Katolik< nic nie nadmienia. 
Czyni on to widocznie dla tego, że mu 
nic a nic na tem nie zależy, czy zwy­
cięży nasz kandydatat ks. Pendziałek, 
czy zagwożdżony centrowiec, niebez­
pieczny wróg polskiego ruchu narodo­
wego ks. Stephan. Dla tego wzywamy 
niniejszem .Katolika*, aby zaprzestał 
odgrywać swą obłudną rolę i z otwartą 
przyłbicą wystąpił w ^obronie kandyda­
tury ks. Pendziałka. Dziś stwierdzamy 
tylko tyle, że .Katolik* nie zdołał 
jeszcze zetrzeć z siebie skorup jaja cen­
trowego, z którego się wylągł. Długie 
to i zaprawdę nudne takie przechodze­
nie do obozu polskiego. Możeby było 
dobrze, gdyby ten lub ów z czytelni­
ków pomógł mu zrzucić z siebie te 
centrowe skorupy. Rodacy, pokażcie 
»Katolikowi», że nie wolno mu bezkarnie 
frymarczyć sprawą narodową. Jeśli .K a­
tolik* chce być pismem polskiem, niech 
wystąpi otwarcie za polskim kandyda­
tem i niech równocześnie zwalcza tak 
konserwatystę p. Rzesnitzka jak cen­
trowca ks. Stephana; jeśli zaś nie chce 
zwalczać centrowca i jeśli mu kandydat 
polski jest obojętny, niech to powie 
otwarcie, a niech nie zamydla swym 
czytelnikom oczu dwuznacznikami. Lu­
dzie już dziś nie tacy ciemni, więc niech 
»Katolik* przestanie igrać z nimi, bo 
łatwoby się to mogło odbić na jego 
skórze.

Rodzice! uczcie dzieci czytać 
i nisai m Dolsku.

Uczczenie Jelinka.
Otrzymaliśmy następującą odezwę:
P ra g a , dnia 8 września 1904 roku. 

Szanowni Panowie! Zwracamy się do 
Was w drogiej nam sprawie, która przy­
puszczalnie rozbudzi i‘ Wasze zaintere­
sowanie. Zamierzamy tu z powodu 
25-cio letniego istnienia »Ogniska Pol­
skiego* w Pradze uczcić pamięć szcze­
rego przyjaciela Polaków i cichego, lecz 
niezmęczonego i zasłużonego pracownika 
na niewdzięcznej dotąd niwie zbliżenia 
narodów naszego i czeskiego — Edwarda 
Telinka. Postanowiliśmy w tym celu 
urządzić dnia 31 października r. b. w 
»Domu narodowym* na Vinogradach 
uroczystość, w której wezmą udział 
pierwszorzędne siły z świata literackiego 
i artystycznego, a mianowicie: Odczyt
wygłosi redaktor p. Adolf Czerny; w 
części zaś deklamacyjno-wokalnej przy~ 
rzekli łaskawie uczestniczyć: p. H. Kwa- 
pilowa, artystka dramatyczna; p. Matu- 
rowa, primadonna opery teatru narodo­
wego oraz rodak nasz p. Władysław 
Flotjański. Z uroczystością połączona 
będzie wystawa o ile możności wszyst­
kich dzieł i pism czeskich i polskich 
Edwarda Jelinka, oraz pozostałych po 
nim pamiątek. Dochód z uroczystości 
przeznaczonym będzie na wydanie nie- 
ogłoszonych dotąd pamiętników, tyczą­
cych się Polski. Cała prasa tutejsza 
gorąco przyjęła nasz projekt i przyobie­
cała poświęcić Jelinkowi specyalne nu­
mery. Załączamy gorącą prośbę do 
czytelników niniejszego pisma o łaska­
we nadesłanie nam przyczynków doty­
czących życia i prac Jelinka lub tak 
drogie) mu sprawy zbliżenia obu naro­
dów. Otrzymane pisma będą ogłoszo­
ne drukiem. Chociaż oczywiście prace 
nowe miałyby dla nas największą 
wartość, niemniej jednak cenić będziemy 
artykuły lub wzmianki, poświęcone w 
dawniejszych latach Jelinkowi. Dodać 
nie potrzebujemy, jak serdecznie będą 
widziani wszyscy rodacy.

W szystkie pisma polskie prosimy 
o łaskawe powtórzenie tej odezwy .̂

Raczcie przyjąć Szanowni Panowie 
wyrazy głębokiego szacunku i poważania.

Wydział .Ogniska Polskiego* w 
Pradze.

Dr. B. Prusik prezes. Włodzimierz 
Jewasiński sekretarz.

P. S. W ydział .O gniska Polskiego*, 
do którego prosimy skierować wszystkie 
przesyłki, chętnie udzieli bliższych wia­
domości.

Adres: dr. B. P ru s ik , biblioteka
uniwersytecka, Praga (Clementinum).

polska.
Zstsćr p ru sk i.

Wyrzekli się ks. J e s k e g o .
Do »Wielkopolanina« przybyła ro­

dzina pp. Jesków i odświadczyła co na­
stępuje:

»My tutaj zebrani członkowie rodziny 
Jesków, nader żywo dotknięci oświad­
czeniem księdza Andrzeja Jeskego ze



św. Łazarza, że jest Niemcem i że odtąd 
nie będzie udzielał jałmużny ubogim 
polskim, ani na cele społeczne polskie, 
— zgodnie ogłaszamy publicznie, że się 
go, jako członka rodziny nasze], wyrze­
kamy ■— gdyż, urodziwszy się wszyscy 
Polakami, nimi na zawsze z rodzinami 
naszemi pozostaniemy. Ponieważ ks. 
Jeske oświadczył, że odtąd ani jałmużny 
ubogim, ani na cele społeczne polskie 
nic ofiarować nie myśli — przeto my, 
chociaż nie tak zamożni, zawsze wspie­
rać będziemy rodaków, gdziekolwiek 
się tego okaże potrzeba. Równocześnie 
składamy ofiarę na nieszczęśliwych po­
gorzelców w Bolesławicach w sumie 
i i  marek.

Poznań, dnia 16 września 1904. 
Andrzej Jeske, Łowencin, W ojciech 
Jeske, Jeżyce, Jan Jeske, Kostrzyn,
Wawrzyn Jeske, Poznań, Katarzyna 

Remlein ur. Jeske z Rataj.

N ie jest n iebezp iecznym
>Zarys historyi polskiej* wydany 

przez Lewickiego. Pięć egzemplarzy 
powyższego dziełka, które zabrała swe­
go czasu władza policyjna w Inowro­
cławiu, zwróciła obecnie kierownikowi 
księgarni >Dziennika Kujawkiego*.

X. proboszcz M arch w ińsk i a Sokół 
w  T rzem eszn ie .

> Postęp* otrzymał obszerną korespon- 
dencyę o postąpieniu X. proboszcza 
Marchwińskiego w Trzemesznie wobec 
Sokoła tamtejszego. Oto co pisze:

Tow. gimn. »Sokół* urządzało w nie­
dzielę 11 września 10-letnią uroczystość 
swrego istnienia, a ponieważ sztandar 
tegoż Tow. dotąd poświęconym nie był, 
więc »Sokoły*,’ jako wierni synowie 
Kościóła katolickiego, postanowili przy 
tej sposobności go dać poświęcić. Miała 
być na ten cel zakupiona msza św., 
przyczem i miejscowe Towarzystwa ze 
swemi sztandarami udział wziąść miały. 
I co się stało? Oto X. proboszcz Mar­
chwiński zakazał »Sokołom* w ostatniej 
chwili, żeby się nie odważyli swój sztan­
dar do kościoła wmieść! Uczynił to 
jednak dopiero po prawne trzygodzinnej 
konferencyi z p. burmistrzem. Naturalnie, 
że nikt tego zakazu nie przestąpił, 
panuje przecie z tego powodu takie 
rozgoryczynie na X. proboszcza, że 
trudno opisać. Pod jakim naciskiem 
on to uczynił, nie wiadomo.

W  tejże sprawie donoszą s Lechowi* 
z Trzemeszna, że ks. prob. Marchwiński 
w liście, napisanym do prezesa tam ­
tejszego Sokoła, zastawiał sią tem, iż 
władza kościelna zakazała mu poświę­
cenia sztandaru. Z innej strony do­
wiaduje się »Lech*, że tak jest rzeczy­
wiście.

o j c z y j v i .
54] (C iąg dalszy).

Chłop się schylił do kolan panicza 
i odpowiedział śmiało:

— A dyć jasny pan dał półwłóczek 
na dziedzictwo, toć go muszę obrabiać, 
boby leżał odłogiem, jakby ja poszedł 
na wojnę...

Logika była nieprzeparta, a nieod­
łączny od własności konserwatyzm oka­
zał się tutaj w tej samej sile, w jakiej 
w wyższych stopniuje się sferach.

Artur nie próbował już zachęcać 
uwłaszczonych, tylko dodał:

— To przynajmniej myślcie, żebyśmy 
jeść co mieli.

— No, a wy ? rzekł, wciskając się 
w grupę parobków.

Tu więcej było amatorów. Ten i ów 
kłaniał się i obiecywał bić psie wiary...

— No to dalej bracia — mówił 
A rtu r— na drugą stronę sali!... Antoni!.. 
zawołał — masz twoich zuchów... napaś 
ich i broń rozdaj... a jeżeli który zo­
stawia krewnych, niech będzie spokojny., 
pan Kuliński (tak się nazywrał rządzca) 
nie da im krzywdy zrobić!...

W  tej chwili od gromady gospodarzy 
odezwał się jeden przystojny i młody, 
ale o twarzy bladej i schylając się do 
kolan Artura, rzekł:

— To i ja  bym poszedł z W iel­
możnym Panem.

— Ależ ty masz żonę... rzekł Artur.
— At Wielmożny Panie... zbisiła mi 

się z Moskalem ; może tego hycla gdzie 
przydybię...

A w tych prostych wyrazach, mie­
ściło się całe piekło zemsty.

Ponieważ to dotąd wszędzie się po 
kościołach praktykuje, przeto zakaz taki 
dziwnym się nam wydaje. Czy istnieje 
może takie rozporządzenie?

WUfiossośd świata.
C esarzew icz przegrał proces.
Wydział obwodowy w W rocławiu 

odrzucił skargę niemieckiego następcy 
tronu przeciw wydziałowi powiatowemu 
oleśnickiemu o zwolnienie od podatków 
z majątku w Oleśnicy. Za rok 1903 
miał zapłacić cesarzewicz 5>oco marek 
od dochodu, który wynosił 126,800 m a­
rek. Sąd uzasadnił wyrok tern, że zwol­
nienie od podatków przysługuje tylko 
panującemu, a nie książętom krwi.

Zjazdu cesarza  W ilh e lm a  z cesa ­
rzem  M ikołajem

nie będzie. Tak pisze ministeryalna 
»Neue Połitische Correspondenz* wo­
bec wiadomości petersburskiego kore­
spondenta »Czasu*. — Z  Londynu po­
twierdza wiadomość »Czasu* telegram 
prywatny, z tym dodatkiem, że Rosya 
stara się coraz bardziej zbliżyć do Nie­
miec, ponieważ sojusz z Francyą wywo­
łał rozczarowanie.

Za znęcanie się  nad żołn ierzam i.
Na rok i 3 dni cuchthauzu skazał 

sąd wojskowy w Frankfurcie nad Me­
nem w miesiącu lipcu porucznika Wit- 
tego za znęcauie się nad podwładnymi 
w 14 wypadkach oraz za krzywoprzy­
sięstwo. ” Sąd apelacyjny zniósł wczoraj 
wyrok. Od zarzutu krzywoprzysięstwa 
uwolnił go zupełnie a skazał go na 2 
tygodnie więzienia za znęcanie się nad 
żołnierzami, ale tylko w 4 przypad­
kach.
W  południow ej-zachodn iej A fryce,
tyfus rekwiruje znacznie więcej ofiar 
niż kule Hererów. Nie upłynie dzień, 
aby nie wydarzył się wypadek śmierci 
wskutek tyfusu. Ko misy a wynadgradza- 
jąca szkody w W indhuk pracuje usilnie. 
Dwa razy tygodniowo odbywają się po­
siedzenia, na których rozpatruje, się po­
dania poszkodowanych kolonistów. P o ­
dług rozporządzenia kanclerza mogą 
być udzielane zapomogi do wysokości 
miliona marek. Ponieważ całokształt 
poniesionych szkód wykazuje poważną 
liczbę 7 milionów, udziela się tymcza­
sowo zapomogi, wynoszące siódmą część 
oszacowanej szkody.

M iędyn arod ow y k on gres prasy  
w  W iedniu .

Międzynarodowy związek przedsta­
wicieli prasy, obchodzący w tym roku

Artura poetyczna strona drgnęła... 
miał oto przed sobą dramat cały. Sam 
ochotnika przeprowadził na drugą stronę. 
Duch w’ Artura wstępować zaczął. Wraz 
ze służbą dworską ochotników było 
blisko czterdziestu. Broni było aż za­
nadto, tem bardziej, że chłopi woleli 
kosy niż fuzye, z któremi obchodzić się 
nie umieli.

Gdyby każdy szlachcic stosunkowo 
dostarczył tyle!... a!e to była illuzya naj­
nieprawdopodobniejsza ze wszystkich. 
Nie wielu rzuciło się w dniu owym, 
a i z tych co występowali, mało który 
zrobił to, co Ąrtur. Inni spełniając 
obowiązek po polsku, po szlachecku, 
połowicznie, z zapewnieniem furtki za 
sobą, urządzali się tak, żeby w razie 
niepowodzenia módz wrócić bez szkody. 
Chcieli się bić, ale nie chcieli się kom­
promitować! wyjeżdżali więc na punkt 
zborny sami, cichaczem, w tajemnicy, 
z bronią ukrytą, okryci cieniami dżdży­
stego wieczora przed okiem własnych 
włościan. Nie każdy też był takim, jak 
Artur panem, wielu lękało się ludzi, 
rzadko który byłby się ośmielił stanąć 
przed tłumem i wołać go do tego, co 
się prawnie nazywało buntem. W  do­
brach, zostających przez wieki w ręku 
jednej rodziny, zwłaszcza jeżeli dziedzice 
mieszkali na wsi i nie byli okrutnikami, 
musiał się wyrobić pewien stosunek 
patryarchalny, rodzinny, przyjazny mię­
dzy dworem i chatą. W iększa część 
n. p. ochotników Artura byli towarzy­
szami jego zabaw, ten był synem jego 
niańki, tamten kucharki, ten z paniczem 
grywał w kręgle, tamten latawca z nim 
puszczał, ów ścigał się z nim oklep na 
źrebakach.

Późniejsze lata zerwały te przyjazne 
stosunki, ale wspomnienia dziecinne

10-letnią rocznicę swego istnienia, obra­
duje obecnie w W iedniu. ‘Uczestniczą 
w nim obok licznych członków wszyscy 
goście, mianowicie: arcyksiążę Reiner 
w zastępstwie cesarza, minister spraw 
zagranicznych lir. Gołuchowski, dr. Koer- 
ber, ministrowie W ittek, Gall i dr. Pię­
tak, dalej ambasadorowie francuski Re- 
verseau i niemiecki W edel i wielu 
innych. Między przedstawicielami prasy 
znajduje się 11 Polaków.

Na wstępie wygłosili arcyksiążę Rei­
ner i dr. Koerber dłuższe mowy, pełne 

.komplementów, z rozmyślną przesadą, 
\ v  których jednak jest dużo prawdy, 
mianowicie, że dziennikarze stanowią 
jedną z głównych potęg świata, że prasa 
spełnia błogie zadanie nauczyciela dla 
wszystkich, że jest ona rzecznikiem po­
koju między narodami, chociaż często 
bierze udział w ich walkach ekonomicz­
nych i narodowych.

Na czwartkowem posiedzeniu uchwa­
lono następny zjazd odbyć w r. 1905 
w Leodyum. Następnie redaktor Kum- 
mer z Pragi, imieniem Towarzystwa 
czeskich dziennikarzy, Klubu prasy wie­
deńskiej, Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich, polskiego Związku literackiego 
w W iedniu i Syndykatu prasy prowin- 
cyonalnej we W iedniu, przedłożył wnio­
sek: Wzywa się prezydyum, aby na
następnym zjeździe przedłożyło refetat 
i wnioski, domagające się, aby na pod­
stawie traktatów międzynarodowych nie 
można było odbierać debitu prasowego 
pismom w niektórych państwach i wy­
dalać obcych korespondentów.

Wiaiotnośti potoczne.
Śląsk.

K ato w ice . W  nierozstrzygniętej 
dotąd sprawie kar cielesnych w wieczor­
nych szkołach uzupełniających wydał 
obecnie wyrok sąd rzeszy w Lipsku. 
Wyrok ten opiewa, że nauczycielom 
wspomnianych szkół przysługuje prawo 
wymierzania uczniom kary cielesnej, 
oraz zamykania ich w areszcie aż do 
sześciu godzin w stosownem do tego 
miejscu. Kary te są możliwe za nie­
posłuszeństwo, lenistwo, nieuwagę, nie- 
porządne wykonane zadanych prac, 
niestosowne zachowanie się itp. Z po­
wodu tego wyroku stają się tem samem 
zbyteczne wszelkie odnośne uchwały 
władz gminnych.

— Nieszczęście poniósł w piątek 
nad wieczorem na ul. Grundmańskiej 
robotnik Kalnik, który przejechany zo­
stał przez wóz towarowy, jadący w szyb­
kim biegu. Koła wozu przyszły nie-

tkwiły w tych sercach, w których za­
zdrości i kwasów socyalnych niema 
jeszcze dotąd. A  jednak mamyż prawdę 
powiedzieć!... Chłopi kochali Artura, 
ale go się nie bali, a raczej nie szano­
wali go tym szacunkiem ślepym, jaki 
czuć powinien żołnierz do swego wodza. 
Widzieli go smutnym i wesołym, gnie­
wnym i łagodnym. Wiedzieli, że traci 
pieniądze 1 hula, przypatrywali się nie­
raz orgiom trwającym dnie i noce... i 
uważali go za zwyczajnego człowieka. 
Nie imponował im..

I teraz Artur niezręcznie się wziął 
do nich. Postępował jak marzyciel, jak 
poeta. Na jego miejscu Henryk, choć 
dziecię ludu, nie byłby deklamował, nie 
byłby przemawiał do serc tego ludu 
językiem dla niego niezrozumiałym. 
13yłby kazał, a w tym rozkazie byłaby 
taka siła i groza, że zmagnetyzowani 
nią chłopi, byliby poszli bez wyjątku 
wszyscy. Bo Henryk był realista i wie­
dział, że tłumy tylko grozą się porywa.

Darmo!... przyzwyczailiśmy lud nasz 
do jarzma i posłuszeństwa, a w stano­
wczej chwili niepraktyczność nasza ka­
zała nam doń przemawiać jak do ludzi 
wolnych i wykształconych.

W7 godzinę niespełna, ochotnicy na- 
paszeni, ubrani, uzbrojeni, stali już w 
szeregach przed dworem, oświeceni 
czerwono ogiem rozpalonym na dzie­
dzińcu, otoczeni tłumem ludu, który im 
się przypatrywał milczący, zdziwiony, 
ale który mimo wiedzy może błogosła­
wił w duchu odważnej gromadce.

Z tłumu kobiet tylko, słychać było 
czasem płacz i łkanie. Nareszcie zaszły 
wozy czterokonne, drabiniaste, wyłado­
wane chlebem, wódką, mięsiwem; przy­
prowadzono konie posiodłane, i wśród 
gwaru na komendę Antoniego i Artura,

szczęśliwemu przez brzuch, tak, że ciężko j 
rannego trzeba było na noszach zanieść 
do lazaretu. W inę w wypadku ponosi 
podobno woźnica, k tó r y  za sz y b k o  je‘ 
chał przez ulicę tak bardzo zwykł® J 
o tym czasie ożywioną.

K okocin iec. Szkarlatyna szerzy 
się w Kokocińcu i Panewniku coraz 
bardziej, zabierając liczne ofiary z pośród |  
dzieci. Z tego powodu na rozporze 
dzenie lekarza powiatowego zam knij0 
szkołę tutejszą na czas nieograniczony- 

B rzez in k a . Na tutejszym dworejt 
kolejowvm przytrzymano w tych dniach 
podrobioną 5-markówkę. Podobnych w}" 
padków zdarza się w ostatnim czasie 
coraz więcej, i nawet podrobione 
fenygówki znajdują się w obiegu. PrzL 
odbieraniu pieniędzy należy zatem byc 
ostrożnym. 1 *

B is m a rk h u ta . W celu dokładnego 
stwierdzenia oszustw popełnionych prze* 
byłego kasyera gminnego Potempę, do­
konano i ukończono obecnie ścisłą r f  
wizyę ksiąg kasowych. Stwierdzono, 
Potempa, znajdujący się obecnie w wię­
zieniu śledczem, sprzeniewierzył ia« n  ; 
8791 mk., i to za pomocą sfałszowani 
dokumentów. Żona Potempy stawi 
kilkakrotnie wniosek, aby go za odp°*' 
wiednią kaucyą na razie wypuszczono 
na wolność. Pierwszy prokurator atoi 
Irmó się sprzeciwił.

B ytom . Centrowcom jakoś nie l8‘ 
two przychodzi założenie nowej g azel  
w Bytomiu. Jak to bowiem ogóln1 
wiadomo, to czcze, słowa i rad)' m 
każdy wnet pod ręką, ale z p ie n i ę d z y  
to już trudniej. A wiadomo przecie ’ 
że na założenie gazety potrzeba p»® 
niędzy, i to sporo, a tych jeszcze ce 
trowcy nie zdążyli zebrać, choć, jak s 
zdaje, wcale przytem nie są wybrecl •
Jak bowiem donosi bytomska »Gren 
zeitung*. udano się podobno nawet 
pewnego żydowskiego kupca, lecz ni 
stety napróżno. ,

— Centrowcy zamierzają wytQz> 
wszystkie siły, ażeby się utrzymać pr '  
Górnym Śląsku. W e wtorek po p° ^ 
dniu zebrali się członkowie komitet0 
wyborczych powiatu bytomskiego, P 
wiatów miejskich, królewskohuckieg 
zabrskiego i katowickiego w } ’° te 
Filiera w Bytomiu na narady. Na P, 
rządku dziennym był tylko jeden P1* ^ ,  
miot, reorganizacya party i. WedhG 
uchwalonych statutów stoi na 
każdego okręgu wyborczego kom1 
okręgowy. Okręgowy komitet slda 
się z komitetów powiatowych, gdy  ̂
okręgu wyborczego należy więcej 11 
jeden powiat. Komitet powiatowy 
obowiązek postarać się o pozakładać | 
po wszystkich poszczególnych parana <

kosynierzy usadowili się na w.oZ-ą;u 
wraz ze strzelcami, Artur, Antoni i k1*. j 
lepszych jeźdźców wsiadło na konm; 
płacz w-śród kobiet się zwiększył, i , 
rze chłopów się pomarszczyły, Ar 
zawołał: »Ruszaj w imię Boga!* i ^  , 
prawa znikła w cieniach nocy, a ty1 
turkot i szczęk kos słychać było cł ,1 
jakiś... 0.

— Oto i bieda... rzekł stary g °sP 
darz do drugiego.

— Juścić, gdyby tych psia-wia* ^  
wygnali, toby cłek mniej płacił i r e k rt 
by 'n ie  dawał — odezwał się drug1-

— At głupiś!... co oni im tam 1 ć 
bią... Cesas taki mocny... , c0

— Ej 1... Bóg to racy wiedzie0* ^  
się tam stanie!... odezwał się trZeJll 
Mozę Francuzy psyjda z Napoli° 
albo Galibardi.

— Oj! tobyśwa bili d z ieg c iazy --^
— Ba!... ba!... ma się wiedzieć- 

tak, na co się to z d a !... j m
— Niech ich Matka Boska proW . 

— dodał inny. vyU
— Ojce Piotse — przemówił zn‘ j 

któryś — a wiezyta wy w te daroW)'- i
— Hm!,., kto to wie?... Mozę a ..] 

prawda, bo nas panie |nie lubi |
jak co obieca, to święte... teh',

— Bo to mnie gadał — do 
sam — ten wójt, co go zabili, ze
ma nam szlacheckie grunta rozd a  " jj®-

— Cichobyś był głupi... co mo­
skala dostanies, to i z djabłem s1? 
zes podzielić. ^0i ^

Tak rozprawiali wracający do 
gospodarze, a oddział kłusem ?° 
się ku miejscu przeznaczenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).



jak l-v-6*-W Paiafialnyclł. które również
Jar s’,'“,tety PowlaUiwe i okręgowe skła- 
bnikt  ̂ 7 Przewodniczącego, skar-
WvhiA -1 vn*hó\v. Komitet parafialny
zaui .ra Znowu dla całej parafii mężów 
naryl''IH] • którzy znowu stać będą pod 
Utracj,1 W idocznie centrowcy,
or»-i ‘-VSzy zaufanie u indu, sprężystą

an datach  ̂ utrz>'rnać si(? chcE* Przy
i»ieu!/W*ce* Na walnem zebraniu nie- 
soua>f?0.tOWarzystwa kupieckiego per­
ty- ’1! zeóskiego obradowano nad spra- 
Rod Za'11y*ian’a składów kupieckich o 
ljc wieczorem. W  zebraniu tem 

" ' uczestniczące panie z kół ku-P>eckichc ^ p " ;  . przemysłowych i urzędni- 
zak, , °^wia(lczyły, że wszelkie swoje* - - j  -
aż H zdołają bardzo dobrze załatwić 

a godz. 8 wieczorem.
^ j  jn o n to w ic e . Uroczysty odpust św. 
* n a ' odb?dzie SW w naszej parafii 

25 b. m. a w dwa tygodnie 
kier ^  °dbędzie się tutaj tak zwany 
Cpic'111 ku uczczeniu rocznicy poświę- 
enia kościoła.

od ^ .° ^ e; powodu deszczu, któiy 
pr ’"IeuW eg° czasu stałe i dość obficie 
'vzr P:; du>e' w°da w Odrze dość znacznie 
2e»{ a’. tak że-znów rozpoczął się ruch 
Oj'. rs*t' - Ponieważ w przestani na 
(ju .l?e 2 powodu niskiego stanu wody 
rvori- Je^ °  statków z towarami, których 

? 'e mo^na byl° dalej transporto­
wy j cn' e korzystając z pomyślniej­
szy *• Warunków zawrzał ruch bardzo 
«iWTi0ny! aźeb>r straconego czasu, mo- 

’ najwięcej dogonić.
^ eszow ice. W  tych dniach odpro- 
Czv Z, śmy na miejsce wiecznego spo- 

zxvd°ki śp. Franciszka Stanusza. 
\Va}U Sana śmierć niespodzianie wyr- 
Ą a go z pośród krewnych i przyjaciół, 
W S }Utek °g arnia wszystkich, którzy 

1 łeg° bliżej znali, a osobliwie nas,
ęja zyśniy z nim jednej byli myśli i czu­
ty., 1 z nim spółdziałali. Niebożczyk był 
f l l l i f . 'P rawdziwego Polaka i katolika, 
Oob^'em nie tylko sam pilnie czytywał 
Szp 10 ,P.°isk’ie gazety i książki, ale roz- 
i q ]/, łe także gorliwie między tutejszą 
W ć  l':znJ indu ością polską, a że przytem 
o te '' zSryżć niejeden gorzki orzech, 
nie , dobrze my tu wiemy, a szczegól- 
t,sj]i'Jarniętną jest jego praca i agitacya 
<j0 1,1 Podczas zeszłorocznych wyborów 
bPzparlamentu. Praca ta nie pozostała 
ęsćł s dku, gdyż w naszych Deszowi- 

1 w . sąsiedniej Rozwadze pomimo 
r o ( , r ' f ; t n e i  Przeciwagitacyi kandydat na- 
pro 'vy polski p. Hanslik otrzymał 40 

°ddanych głosów. Jakkolwiek 
w wyborach ks. 

DUs? atzki, to jednakowoż praca śp. Sta­
h l ; ^  1 ie£ °  przyjaciół nie poszła na 
We i ^  ?.dyz duch narodowy polski w na- 

ok°hcy coraz więcej się budzi. Spra- 
po^arodow a traci w zmarłym wielką 
Jiy j • ponieważ jako człowiek rozum- 
Wpj mte% entny  posiadał on znaczny 
ł°daF • na s‘ls' adów, a nawet i dalszych 
rnip/ow- Atoli mamy nadzieję, że pa- 
^ak(h° Zmarłym będzie dla naszych ro- 

V, 2a.cbętą do da! szej pracy nad 
^dom ieniem  ludu. 

tVy . dg W szechmogący i Sprawiedli­
w i  policzy zmarłemu jego dobre 
0(]D - 1 niech mu dać raczy wieczny 
k  Niechaj lekką będzie mu
cha} m,a polska, którą tak bardzo uko- 

Grono przyjaciół-narodoiucóiu.
2 dalszych stron.

*oc ° r h*U nd. O obrazę majestatu  
^ ie c. Sl.ę Proces przeciwko górnikowi 
^Puśp-r •W'‘ — Wiec, na którym W. 
kiUną • obrazy, odbył się w Dort- 
"’ano p a 2b czerwca. W. areszto- 

w ^ f^ o b m iast, ponieważ nie mógł 
?>iał , ' '  S'tymowac, a nikt z Dortm. nie 
bć 0ęj° tak dalece, żeby mógł się pod- 
s>edy,\vJO'viedzialności za niego. Prze-{r() 31 nrypfp rur •. ®_w prze.t0 W. do dnia wczorajsze- 
v ’dczas Lde ŝzem więzieniu śledczem. 
■ iśnieu Pi.erwszych rozpraw zeznał pan 
lal'-obv • z bierne, że W. ma opinię, 
N yśle r\\RZUPeInie był normalny na 
ył z j ■ ■ opowiadał mu, że podobno

u króla, że chciał tam 
jednak odebrano mu głos.Uht ze

ty c „W V,
'V()dził k jeszcze jaskrawiej do-
r' 'rśęj} J  0Pmii. W. przed rokiem coś 
>cyi, bo^ ! ? * dzieci i pojechał do Ga- 
r * dość r,-, Pmv'ada — tam ludzie nie 
?dzie " w,eceni, więc on ich oświecać 

Na
j' ' 'v° k a r f a 1 e teS° zeznania stawił 

nnri , rank wniosek, aby W. od- 
U L  obserwacyę lekarza sądowego, 

wniosku tego się  przychylił

i zeznawał lekarz mniej więcej, że na 
podstawie tego, co rzeczowo stwierdzić 
zdołał, nie może orzec, jakoby W. był 
istotnie niezupełnie normalny. Zezna­
nia p. W iśniewskiego tłomaczy dr. Bohrn 
jako dzieciństwa, które nie mogą lekar­
skiej obserwacyi zbić lub osłabić.

Co do obrazy samej zeznawali jako 
świadkowie pp. Góhrke, komisarz obwo­
dowy W entzel, wachmistrz policyjny 
i Idzi Świtała, redaktor j Dziennika Pol­
skiego*.

Zeznania zgadzały- się co do rzeczy 
samej o tyle, że W ieczorek chciał mó­
wić o poparciu tutejszych kupców i 
przemysłowców. Początek mowy jego 
trzymał się też ściśle tego tematu. Bez­
pośrednio jednak przestał W. mówić
0 tem i wypowiedział następujące sło­
wa: I ja  także służyłym cesarzowi 
wiernie, a on tak nikczemnie czy bez­
czelnie wyraził się o nas...

Panowie S. i W. zeznawali, że W. 
powiedział: nikczemnie... natomiast pan 
Świtała zeznawał, że powiedział W. 
»bezczelnie«. Sąd atoli przyszedł do 
przekonania, że oskarżony wypowiedział 
słow o: nikczemnie, ponieważ podwójnie 
do protokółu sam zeznał we więzieniu, 
że tego wyrażenia istotnie w mowie 
swej użył.

Z powodu tego sąd skazał W., 
uwzględniając zeznanie p. Świtały, że 
tenże podczas mowy swej aż drżał ze 
zwruszenia, na najniszą karę t. j. na 
3 miesiące. W ieczorka puszczono na 
razie z więzienia, ażeby mógł cośkolwiek 
dla rodziny swej zapracować. Policzono 
mu również 2 miesiące śledztwa, tak że 
tylko I miesiąc będzie miał do odsie­
dzenia.

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

Nm.ua bitiua.
L o n d y n . sDaily Express* dowia­

duje się, że na południe od Mukdenu 
już się rozpoczęła .nowa wielka bitwa. 
Artylerya japońska gwałtownie ostrzeli- 
wa pozycye rosyjskie, aby utorować 
drogę do ataku piechocie. Marszałek 
Ojama rozpoczął w piątek ruch skrzy­
dłowy na wielkie, rozmiary. Przednie 
straże japońskie starły się z oddziałem 
gen. Miszezenki, który pobity ze stratą 
8co zabitych i rannych cofnął się do 
głównej armii. Front armii japońskich 
rozciąga się na 40 kilometrów długości. 
Prawe” jej skrzydło tworzy armia gene­
rała Kurokiego, centrum armia gen. 
Oku, lewe. skrzydło gen. Nodzu. Gen. 
Kuroki bezpośrednio jeszcze nie bierze 
udziału w bitwie, ponieważ znów przy­
padło mu zadanie obejścia lewego 
skrzydła rosyjskiego, co obecnie wy­
konuje. Sytuacya jest tu podobna do 
sytuacyi pod Liaojangiem, z tą różnicą, 
że Mukden nie jest tak silnie ufortyfi­
kowany jak Liaojang.

Korespondent »Daily Express* do­
nosi dalej, że Kuropatkin otrzymywał 
w ostatnim czasie codziennie znaczne 
posiłki, z czego wnosić można, że 
zamierza on pod Mukdenem stawić 
jeszcze zaciętszy opór niż pod Liao­
jangiem.

Londyn. * Daily Express* donosi, 
że armie japońskie maszerują naprzód 
w licznych kolumnach wszystkiemi dro­
gami. Marsz nie jest obecnie tak ucią­
żliwy, ponieważ drogi wiodą przez teren 
mniej górzysty.

N a tyłach arm ii japońskiej.
Londyn. Z Mukdenu donoszą: 

Przybył tu oficer kozacki, którego w bi­
twie pod Liaojangiem oddzielono od 
jego oddziału, a który przez dwa tygo­
dnie ukrywał się na tyłach armii japoń­
skiej. Opowiada on, że armia japońska 
nie ma dostatecznej liczby oficerów
1 podoficerów, dalej, że wszystkie ruchy, 
podejmowane przez japończyków w kie­
runku na Mukden, są tylko pozornemi 
manewrami. Czwarta rezerwowa armia 
japońska liczyć będzie 60.000 żołnierzy.

Z  Portu Artura.
P a ry ż . Korespondent »Matina« do­

nosi z Czifu, że w nocy iS b. m. przy­
byli tam z Portu Artura dwaj oficerowie, 
mianowicie książę Radziwiłł i porucznik 
Krystofow. Opowiadają oni, że straty 
japońskie przy ostatnich atakach były 
ogromne. Cała okolica Portu Artura 
zasłana tysiącami trupów', które, psując 
się, zatruwają powietrze. Ks. Radziwiłł 
oświadczył, że Port Artura nigdy nie 
będzie wzięty szturmem. Natomiast 
Krystofow sądzi, że twierdza może się 
jeszcze przynajmniej jeden miesiąc 
utrzymać.

L o n d y n . Do »Morning Post* do­
noszą z Portu Artura, że Japończycy 
podjęli we czwartek na nowo ataki na 
fortyfikacye twierdzy. Dnia poprzedniego 
otrzymał generał Stoessel rozkaz od 
Kuropatkina, aby bronił się ieszcze do 
stycznia. W obec tego czynią w twier­
dzy przygotowania do zaciętej obrony 
fortów na Górze Złotej nawet w razie, 
gdyby już reszta twierdzy była zdobyta 
przez T a p o f i c z y k ó w .  Faktem jest, że 
przed kilku dniami wielki parowiec, po­
jem ności 6000 ton, zdołał pod opieką 
flagi francuskiej dotrzeć do Portu z 
żywnością.

Kontrtorpedowiec »Gremiaszczy«, 
który wyjechał naprzeciw niego, natknął 
się atoli na minę i zatonął. Załogę wy­
ratowano.

L o n d y n  W  Czifu słyszano w nocy 
z soboty na niedzielę znów silny huk 
dział w stronie Portu Artura. Podczas 
bombardowania granat japoński spowo­
dował wybuch rosyjskiego magazynu 
amunicyi na wzgórzu Złotem.

Z gon  k s . H e rb e r ta  B ism a rc k a .
F r ie d r ic h s ru h e , 19 września. W czo­

raj o godz. 10 minut 15 przed południem 
zmarł ks. Herbert Bismarck.

racs
pod zaborem austryackirn przychodzimy 
z prośbą, żeby poniżej podany kwit wy­
cięli i podali wraz z pieniędzmi na urzę­
dzie pocztowym. »Górnoślązak* kosztuje 
w Austryi 1 koronę i 89 halerzy. Pie­
niędzy prosimy' wprost do nas nie po­
syłać, gdyż przyjdzie to znacznie drożej, 
jeżeli mamy pod opaską przesyłać. 
W iarusów, którzy' »Górnoślązaka* już 
czytają, prosimy o jak  najenergiczniej- 
czą agitacyę za naszem pismem.

Kwit So zaabonowania „Górnoślązaka" 
na poczcie w państwie anstryackiem.

Kwit niniejszy prosimy wyciąć, wypełnić i od­
dać wraz z pieniędzmi listowemu albo na 

poczcie.

Q u it tu n g  —  K w it
iiber die Pranumeration 
na prenumeratę 

vom 1 t  bis jq0
od :-go ( do

auf die nachstehend benannte Zeitung. 
za czasopisma poniżej wyszczególnione.

Nam e d e r Z e itu n g  
N azw a czasopism a

A bonnem ents-
p re is
C ena

abonam en tu

V orausb  ez alilte  
B esteU gebbhr 
N alezytość  za 

doręczen ie  
z g ó ry  u iszczona

K r.kor.jH el.hal. K r. kor. Hel. hal.

„Górnoślązak1 1 89

K. K. P o s ta m t \ ..................
C. K. u r z ą d  p o c z to w y  J

am ..................................   j9o.............
dnia

Ziir Ncichricht: Um a u l den  E m p fan g  a lle r von dem 
B eg in n e  d e r o b en b ez e ich n eten  Pr& num erationsperiode ab 
e rsch e in en d en  B la tte r  rec linen  zu  k o n n e n , m uss d ie  Be- 
s te llu n g  so z eitlich  an g em eld e t 'w erden, dass d iese lbe  
be i der P o s ta n s ta lt  des V erlag so rte s  sechs T a g e  vo r 
B eg inn  d e r P riin iim era tionsperiode  e in tre ffen  kan n . Bei 
v e rsp a te t an g em eld e te r P ran u m era tio n  w ird  fiir d ie 
allen fa lls  n ic h t g e lie fe rte n  V ornum m ern  kein E rsa tz  
g e le is te t.

U w aga: Aby m ożna liczyć  n a  odb ió r w szystk ich , 
od p o czą tku  oznaczonej pow yżej p ren u m era ty  w ycho­
dzących  czasopism , n a leży  zam ów ien ie  tak  w cześn ie  
zg ło sić , aby  tak o w e  do u rzędu  p o cztow ego  w  m iejscu  
w ydaw nictw a sześć  dni p rzed  rozpoczęciem  okresu  p re ­
n u m era ty  n a d e jść  m ogło . P rzy  spóźn ionej p renum erac ie  
n ie  d a je  się  za  n ied o starczo n e  pop rzedn ie  num era 
żad n eg o  w ynag ro d zen ia .

Przystępujcie
do

„Spółki Budowlanej!'1
Zgłoszenia na członków przyjmuje pan 
dr. M ielęcki w Katowicach (Rynek 9).

Rozmaitości.
N iep o ro zu m ien ie . Przed paru dnia­

mi zaszedł w Paryżu ogromnie zabawny 
wypadek. Oto konduktor jednego z 
omnibusów zauważy], wszedłszy" do 
środka wozu, że na ławce rozłożył się 
olbrzymi buldog.

— Proszę natychmiast usunąć tego 
psa — zwraca się konduktor do siedzą­
cego obok jegomościa.

— Ani mi się śni — odpowiada pa­
sażer.

— W takim razie proszę udać się 
ze mną.

— Kiedy mnie tu dobrze siedzieć.
— W obec tego będę zmuszony przy­

wołać policyanta.
— Ależ owszem — nawet dwuch! 

A co potem?
—- Co potem? To pan już zobaczy.
— A pewnie — zobaczymy.
Z powagą wchodzi do omnibusu stróż 

bezpieczeństwa publicznego i próbuje 
naprzód łagodnie:

— Ależ pan przecie wie, że nie wolno 
brać psów do omnibusu.

— Ja też wcale temu nie przeczę.
— No to niechże pan zabierze się 

razem z psem.
— Co także?!
— W obec tego proszę mi podać na­

zwisko, stan 1 adres pański.
— Ależ owszem — czemużby nie 

— jeśli pana to lak interesuje.
— Tak! Bo muszę spisać protokół 

karny przeciw panu.
•— Pan żartuje — panie policyancie! 

Za cóż to? ,
— Za co? Ponieważ pan nie chce 

swego psa usunąć.
— A! No to trzeba mi to było 

odrazu powiedzieć — rzecze z uśmie­
chem pasażer — to przecież nie jest 
wcale mój pies!

Istotnie pies był własnością jakie­
goś Anglika, który' zrozumiawszy o co 
id zie, natychmiast omnibus opuścił.

Od Administracyi.
■S7 . M. Gniezno. W szystkich numerów już 

nie mamy. Pozdrawiamy.
Fr. W id. Borki. Chwilowo nie mamy. 

Skoro nadejdą przyślimy. Pozdrawiamy'.

Kontu wygodniej »Górnoślązaka* 
w Mysłowicach, na ulicy Bytomskiej da. 
lej pobierać, niech go sobie zamówi 
u  golarza pana F io ły , zaraz obok pana 
Przybyły.

Na M a łą  D ą b ró w k ę  potrzebujemy 
natychmiast dzielnego agenta inwalidę, 
ale tylko interesanci z Małej Dąbrówki 
zgłosić się mogą do administracyi »Gór­
noślązaka*.

Na S m o ln ą  pod Rybnikiem jest na­
szym agentem p. Józef Kłosok.

W  dzień śrebrnego wesela, które 
obchodzą małżonkowie M a rc in  Świder 
i M ainka G w óźdź, z  Bogucic, skła­
dają najserdeczniejsze życzenia.

K rew ni 1 przyjaciele.

Moim czytelnikom , 
dziękuję za poparcie mnie w zeszłym 
kwartale, proszę i w nowym kwartale 
zaufaniem swojem mnie zaszczycać. Za­
razem proszę w kole znajomych swoich 
mnie polecać. Przypominam, że na za­
mówienie dostarczam wszystkich książek, 
które >Górnoślązak* poleca.

Jan Baóczyk, Roździeń
ul. Hutnicza nr. 12.

Wiadomości handlowe
Wrocław, 19 września

i p rzem ysłow e .
(Ceny targowe).

Stale ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

W markach i feny- 
gach za roo kg■

p iękny  | średn i pośled-

Pszenica biała - - - 
Pszenica żółta » • • 
Zyto
Jęczmień • * * - • 
Owies
Groch »Viktoria« • * 
Groch - - - - - -

" Siano centnar 4,50—4j8° 
żytnia kopa 36—28 mk.

17,90
17.80 
1 3 .5 ° 
15.70
13.80 
20,00 
X7 . 5 0  

mk.;

17.30
17.2°
12,90
1 4 ,5 0
13,20
18,00
15,80

16,80
16.70 
32,40 
13,50
12.70
16.00
14.00

prosta słoma

A d o l f  L o e w y ,  B y t o m i  ulica Krakowska 20 przy kolejce ulicznej
■ I I ■ — — łinAnna i noilAnC7 A S I a  A H A ■ INa wesofa!

9 6 ° /o  s p ir y tu s  1 ,4 0  m k . 
M u sz k a t od  4 0  fen . 
C j 'd e r  od  45 fen .

" N a  chrzciny!
Koniak od 1,40 mk. I Rom
W ino w ęgiersk ie  od 1,00 mk. I L lld e iy  od 50 fen,

począw szy I 8<>k m alinow y od  95 fen.
Próba opłaca się. — Próby darmo.

Jab łeczn ik  w o ln y  od a lk oho lu . SO It. I., pr*y 1° >*• * * ? •? ! I 
"Yzy w lę h łz y o l i  z a m ó w ie n ia c h  z w ro t  vl®nl«jdzy z a  *•*»
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% fMwmmm *3 | § i f s f %  j s s f t s i r ,  % 1.
& Nadeszły w szystkie f s w a p f  je s ie s is ie  i sprzedaję po ^ d iiin le w a ją © ©  n isk ic HM ce*ta© h, jakich tu  dotychczas jeszcze nie znano.
J2 Wielkie zapasy ubrań dla panów i chłopców.
ęu Wielkie zapasy płaszczy dla panów i chłopców.

Wielkie zapasy jup zimowych dla panów i chłopców.
Wielkie zapasy spodni męskich, oraz wszelkie artykuły męskie.

Kto w ięc ch ce  oszczędzać i kupić dobry i trwały towar za mało pieniędzy* 
P  ten niech idzie tylko do

1. L o iife n s fe iii?i§f B o ttro p , Hauptstr. 54 I.
JSTsijwięlks&y interes specy&lny iKomfehcyi męslsiej i chłopięcej*

cd
bi)
0
m

lustra i sprzęty wyściełane za gotówkę i spłatę ratami
p ss  n s j s s i i s z f c h  c e r j s a c h *

Oglądanie bez  przymusu do kupna. Ceny niższe od wszelkiej konkurencyi.

f  U d o i ł  L e i w y f i j  in te r e s  m eb low y , K ró l. iftsta, ui-l ry^ ow al3.
Biuro instalacyjne, warsztat mechaniczny, 

wykonanie nowej broni palnej,
poleca się do

urządzania siły elektr., telefonów  
i piorunochronów.

P o g r s e b a  2 U t a n z e l
K atow ice , ul. Kernera 4 . Telefon 1285.

Świeży kołacz i krepie
p o le c a  w  k ażd y  ta rg

Sdward
ul. G r u n d m a n n a  34.

^  Nowość!!! B aczność!!!
Pocztówki z podobiznami zasłużonych mężów-Polaków 

na Śląsku jak ks. kanonik F icek, ks. prob. Szafra- 1 
1 siek, ks. prob. M ichalski, ks. proboszcz Stablk  
! ks. Lubecki, ks. R adziejew skl, ks. Przyniczyński, 
Karol M iarka, Juliusz L igoń wyszły z druku. Dalsze,

> jak ks. prob. Bączek, ks. Damrotli, Lompa są w 
. druku. Ża nadesłaniem 90 fen franko cała serya 

(9 sztuk). Odprzedającym rabat. Do nabycia u 1 
) A. Ligonia, w Katowicach, ul. Stawowa 16 i w ksie- 1 
I garniach „Górnoślązaka".

6.  U e b e r a U
dacharz,

Katowice, ul. Holcego 3 0
w yk on u je  d a ch o w a n ia

łupkiem  (różne gatunki: niemiecki, angielski 
i francuski) dachówkami, cem entem  i papą. 

k ł a d z i e
W  d e sk i dSa k o m in ia rzy  

i z a p o r y  na śn ie g ,  
zak łada p io ru n o ch ro n y

i bada takowe.

Żelazne p i e c e  
d ługopa lne  (irlandzkie), o raz  w szelkie   ̂
inne ga tunk i że laznych  plecy m a 
zaw sze  w najswaękSfliym fś«s*;:;o 

na  składzie
S. Wrzeszinski, dawniej Ige!

KATOWICE, ul. G r u n d m a n n a  i
Telef on nr. 2 0 9

smssmssa:aasfld 
Kto chce tanio i dobrze kupić

® wsypy, płótna, flrany, chodniki ®
ts r .a te rfe  n a  s u k n ie ! ! !

niech kupuje u
H. Steinitza, Lauraiiuta5iiUicf!tera.

Konsum Unitas w Bytomiu
E. G, m. b. H.

Prosimy rodaków miasta Bytomia i okolicy do licznego 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczymy. 
Silni pokaźną liczbę członków, możemy dać większą dywidendę.

M icha! W olsk i. H ieronim  K ielp insk i. 
Józef Szaflik.

M a c zs io śó  t
J a n  K a c z m a r c z y k ,

mistrz szewski w Bytomiu
poleca się łaskawem względom 
Szan, Publiczności miasta i oko­
licy. Mam wielki wybór

g o t o w e g o  obuwia.
Obstalunki na miarę będą wy­
konane w moim warsztacie, 
i ręczę za dobry towar i rze­
telna usługę.
Ul Klukowicka (Kluckowihsrstr.) 9 II.

R E P A R A C Y E
wykonuje się szybko i czysto, przy najskorszej 
usłudze i najniższych cenach.

Z a k ła d  a r c h ite k to n ic z n y .
Eugen R. Vogt, architekt,

mistrz murarski i ciesielski. 
K A T O W I C E ,  ul. nas tępcy  tronu

naprzeciwko nowego miejskiego lazaretu,
poleca się do objęcia nowych budowli i przebudowań, 

wykonania projektów w  nowom odnych stylach , 
kosztorysów , statycznych obliczeń , rachunków  ltd.
przy rzetelnem prędkiem wykonaniu.

C eny um iarkow an e.

ffigBmyriwiwMwiiii1 ''iMiiiii w    iiiiirniiiiiiiiii1

® §.a*tk lufiwły
t |v  W  K o ź l u  j i |
^  ul. K oszarow a 38 w domu >Straży-nad Odrą*. ^
Cłif przyjmuje wkla Iki oszczędności zacząwszy od jednej m  
}>? marki w każdej wysokości, płacąc od nich W.
{'i ^0//° Za wyP°wiedzenism ćwierćrocznc-m ^

<Ęa 3 V * ° / o za wypowiedzeniem miesięcznem ^
3°/o za wypowiedzeniem trzydniowem;

y|V; udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie 
dziesiątej części po 5 /o A'i

y /  Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako ylf 
w  członek. W

Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i \ | /  
t f i  Świąt; godziny kasowe od 8—12, przed poi. i od 2 do yfr 

5 popołudniu.
111 jfr, jsr, ar. ftr. jer. jF. jgjiSm. Sfe. &  S»

D om  w ysyłkow y
■assresitek® ®  
gebr. Bergmana, Seipzig H.Soli.
Żądajcie cennika naszych sorty­

mentów resztkowych.

Młody kupiec, katolik, kie- 
rown k interesu technicznego 
na Górnym Śląsku, poszukuje 

żony
na tej drodze. Młode wykształ­
cone panny do 28 lat, z ma­
jątkiem 10—15000 mk. gotówką 
raczą łask. oferty z fotogr. na­
desłać do eksp. .Górnoślązaka* 
pod K. H. 7 7 . Dyskrecya ko­
niecznie wymagana. Ofert bez- 
imiennych nie uwzględnia się. 
P. T, Żona może ewentualnie 
objąć interes.

Wróciłem z podróży
tir. H e rm an n  K ober

lekarz specyalny 
dla chorób wewnętrznych.

Moje pomieszkanie 
znajduje się od lat 15 

przy rynku 6, Bytom, 
w domu p. r ”

Kto moją żonę Martynę, rodz. 
Militz z Michałkowie zatrzyma 
lub przenocuje, tego oddam do 
sądu. K o bes 't S chies*an , 
posiedzicicl, M ała Da.brówka.

P n łtlf> 7 lłi najprędzej przez r U Z y U Z KI j .  M. Koch,
Gera (Reuss).

1 0  r o w e r ó w
używanych, w dobrym sta­
nie od 2 5  mk. pocz. do 

sprzedan ia .
K a S c i u m - K a r b i ó

do latarek acetylenowych, kilo 
6 5  fen., najlepszy towar.

L a t a r i  d o  r o w e r ó w
dobry wyrób od 5 5  fen. pocz 
Żądać katalogu gratis i franko

D obrze i tanio!!!

W iktor Deutsch
dom wysyłkowy rowerów, 
G liw ice,ul.M ikołow ska 15

(Nicolaistr.) 
Największy w arsz ta t repara- 

cyjny na  Górnym Śląsku 
elektrycznością pędzony.

1?

Słabość m ę s k ą
skutki szczególnie tajnych 
grzechów młodości oraz 
innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewnie 
i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona 
już książka ilustrowana 

DR. RET AU’A
d c h r o s ia  w ł a s n a

Cena wyd. polskiego I mk. 
Cena wyd. niemieckiego 3 mk.
Tysiące znalazło w niej 
objaśnienie swych cier­
pień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zale­
conej, zupełną swą siłę 
męską odzyska. Za nade­
słaniem franco należyto- 
ści, otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez 
Verlags-M agazin Leip­
zig, Noumarkt 21, w Saksonii.

Baczność!
Ktoby chciał kupić dom  

w Katowicach w bardzo dobrem 
położeniu, w którzm się znaj­
duje destylacya z bardzo dobrem 
powodzeniem, i dobra restau- 
racya, jakoteż d a m y  na wsi, 
lub w mieście, z gruntem lub 
bez, niech się zgłosi do Józefa 
Małolepszego w Katowicach ulica 
Ratuszowa (Rathausstr. R hot' II.) 
Mogą się zgłosić także i ci, 
którzy mają na sprzedaż jaką 
posiadłość. Wszelkie te sprawy 
załatwiam jak najsumienniej.

Kto chce tanio i do­
brze kupować no"'e

pierze
darte i niedarte

lub także

g o to w e  pierzyny ,
w s y p y  i  p o s s sw y ?

niech idzie do
największego śląskiego 

składu pierza 
j l .  3 t e r z b e ? g a  
W  Z a b O M i ^ J ;

lub niech piszo o próby- 
Odpłata do-v.xloiia.

Filie
¥£ K a t o w i c ś i c H  

u pani Sussir.aun
ulica Fryderyko wsi' 3 

u Guss’a.

łun f a l i w a c a d 3 .
tli. Wiliielmowską 27

Jest tam także zakład 
czyszczenia pierza,

i

Dziewczyn^,
z porządnej familii wła 
dobrze językiem polskinh ,. 
się zna cośkolwiek na * ■' (h 
może się zgłosić od /arj11jci',:‘; 
dzieci; kuchenne zatilK, 
tylko w chwilach wolny ̂  ^0- 

Zgłoszenia przyjm- e 
>Górnoślązaka«.

u ę."
Kupujcie p ie r z e
wprost z fabryki pośf " jjrc'; 
B p a s c h —E b e rsw s 'Y 1 r êt(1
testr. 54 znanej z swe.1 
ności (dawniej w Jastro

Wielka pościel tj. P nasV'j 
spodek i dwie poduszK jtyll' 
nowem pierzem pod K",c*a jeJ:'J 
w dobrych wsypach ^

1 2liosobę po II, 13, l 5i 
dwie osoby po 14*. I <’ 
29 mk. i wyżej. Pi«'z

* V
na fcl>e

]sToWeściel 50 len! począwszy 
już po 2,50 mk. IJ? gUub< 
pierze tak jak z gćsl ,0
funt. W szelkie inne
py,'powleczenia, -fc,
śćieradła, łóżka i e .a^0rZ.Vst!li« 
race itd. nadzwyczaj jo*1 
Kto raz spróbuje, 
stałym moim odbioic.-

Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka< sp, wyd. z ogr, odp. w Katov/icach. — Odpowiedzialny za c z ę ś ć  redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł S z ę d z ie lo
w jjytO’if’


